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  I. Łowca Głów


  Kapitan Mike Brixan miał pewne miłe iniewinne śmiesznostki. Ujrzawszy na przykład na polu młodą wronę, wierzył, że nim słońce zajdzie, koniecznie musi ujrzeć drugą. Akiedy kupił wAkwizgranie na dworcu kolejowym powieść, rozwlekle zatytułowaną Tylko statystka albo duma Hollywoodu, mniej go obchodziło, że taki głupi romans można sprzedawać po tak wysokiej cenie, abardziej pochłonęły go myśli, wjakich okolicznościach znowu usłyszy albo będzie czytał ostatystkach jako nadliczbowych imało znaczących aktorkach filmowych.


  Powieść nie zajęła go wcale. Po przeczytaniu jednej strony odłożył książkę izaczął studiować belgijski rozkład jazdy pociągów. Był znudzony.


  Nie można było powiedzieć, że nie obchodzą go przestępstwa, że mniej emocji znajduje wsprawach dotyczących rabunku niż wgrze wgolfa albo żeby opowieść omorderstwach nie miała być dla niego godna czytania– zrobiłoby to złe wrażenie na tych, co znali go dotąd jako najzdolniejszego agenta wwydziale wywiadowczym ministerstwa spraw zagranicznych.


  Służbowe życie upływało mu na dziwacznych nieraz przechadzkach po obskurnych knajpach ina badaniu, wrozmaitych rolach, podziemnych prądów, po których pędziły łodzie dyplomacji zmierzające do tajnych, sobie tylko znanych, portów. Wcharakterze gapia-turysty przemierzał dwa razy wzdłuż iwszerz Europę; przepłynął łodzią Dunaj tylko po to, aby łażąc po przybrzeżnych szynkach, wykryć właściwe znaczenie tajnych mobilizacji– oto były zajęcia, które kochał całą duszą.


  Nic przeto dziwnego, że zmartwił się odwołaniem go zBerlina wchwili, kiedy, jak zdawało się, tajemnica czechosłowackiego traktatu jest już na drodze do rozwiązania, bo wykosztowawszy się, zdobył jego kopię.


  – Jeszcze doba, amiałbym fotografię dokumentu– wyrzucał majorowi Jerzemu Stainesowi, swemu szefowi, opowiedziawszy się nazajutrz zrana wWhitehallu.


  – Stało się– rzekł tamten bez żalu.– Ale my już rozmawialiśmy zczechosłowackim premierem; obiecał nam porozumienie inawet podał tekst traktatu, rzecz dotyczyła spraw handlowych. Mike, czy znał pan Elmera?


  Wywiadowca ministerstwa spraw zagranicznych usiadł na krawędzi stołu.


  – To tylko po to sprowadził mnie pan aż zBerlina?– powiedział zgoryczą.– Ściągnął mnie pan zmojej kochanej kawiarni Pod Lipami. Przy sposobności mówię panu: Niemcy potajemnie produkują amunicję wdawnej wytwórni ołówków wBawarii. Aten Elmer to jakiś urzędnik, zdaje się.


  Major Staines skinął głową.


  – Tak, wrachunkowości. Przed trzema tygodniami znikł nam zoczu, apo sprawdzeniu jego ksiąg okazało się, że systematycznie kradł powierzone mu pieniądze.


  Mike’owi wyciągnęła się twarz.


  – Przykro mi to słyszeć, wyglądał na spokojnego inieszkodliwego człowieka. No, ale pan chyba nie będzie wymagał, żebym ja go łapał. To robota dla Scotland Yardu.


  – Nie, nie będę wymagał, bo już go znaleziono.


  Było coś znaczącego wtonie tej odpowiedzi izanim Staines zdążył wyjąć zteczki leżącej na biurku mały skrawek papieru, Brixan już wiedział, co to będzie.


  – Czy nie Łowca Głów?


  – Tak, to kartka od niego.


  Podał dependentowi skrawek zapisany maszynowym pismem:


  Znajdziecie skrzynkę wszparze przy mostku kolejowym wEsher.


  Łowca Głów


  – Łowca Głów– odruchowo wyszeptał Mike igwizdnął.


  – Znaleźliśmy skrzynkę irzeczywiście była wniej głowa nieszczęśliwego Elmera– mówił Staines.– To już dwunasta wciągu siedmiu lat, aprawie we wszystkich tych wypadkach– dla ścisłości zwyjątkiem dwóch– ofiara była zbiegiem przed ścigającą ją sprawiedliwością. Gdyby nawet sprawa ztraktatem nie była pomyślnie załatwiona, sprowadziłbym tu pana, Mike.


  – Przecież to robota dla policji– rzekł młody detektyw zzakłopotaniem.


  – Biorąc rzecz technicznie, pan jest policjantem. Minister spraw zagranicznych życzy sobie, abyś pan wziął tę sprawę wswoje ręce ima na to aprobatę sekretarza stanu, który faktycznie rządzi Scotland Yardem. Jak dotąd śmierć Franciszka Elmera iznalezienie jego szczątków zatajono przed prasą. Narobiono niedawno tyle hałasu wokół jego osoby, że tragiczną resztę policja chce już przemilczeć. Było wdrożone dochodzenie… Mogę panu jeszcze tylko to powiedzieć, że trzy tygodnie temu Elmera widziała wChichesterze jego kuzynka. Ta panna Adela Leamington pracuje wfilmowym przedsiębiorstwie, jest nadetatową statystką, czy czymś wtym rodzaju.


  – Statystka! Aco, wiedziałem, że spotkam się znowu ztym słowem. No, więc co ja mam do zrobienia?


  – Proszę się znią spotkać– rzekł szef.– Ma pan tu adres.


  – Czy jest tam ipani Elmer?– zapytał Mike, wkładając kartkę do kieszeni.


  – Owszem, ale nie potrafi podać okoliczności morderstwa. Nie widziała męża od miesiąca i, zdaje się, że byli od lat wseparacji. Obecnie nieźle wyszła na jego śmierci.


  Mike odczytał jeszcze raz ponure zawiadomienie od Łowcy Głów.


  – Co pan myśli otym?


  – Mam wrażenie, że to wariat, któremu się zdaje, iż jest powołany do wymierzania kary uchylającym się od wyroków sądowych przestępcom. Dwa jednak wyjątki poważnie podkopują moje przypuszczenie. Weźmy wypadek zWillittem. Dwa lata temu znaleziono jego głowę wClapham Common. Aprzecież to była zacności dusza, człowiek powszechnie lubiany, który miał też duże konto wbanku. Drugi wyjątek to Crewling, pierwsza zofiar Łowcy Głów, też człowiek poza wszelkim podejrzeniem, chociaż na kilka tygodni przed śmiercią zdradzał niewątpliwie zaburzenia umysłowe. Zawiadomienia– ciągnął dalej Staines– były nieodmiennie pisane na tej samej maszynie. Wkażdym znajdzie pan na pół zatarte u, słabe g iniezwykłe ustawienie wierszy, które eksperci zgodnie przypisują bardzo starej, niespotykanej dziś wużyciu maszynie Kosta. Proszę znaleźć osobę piszącą na tej maszynie imożliwe, że ujmie pan mordercę. Mało jest jednak prawdopodobne, żeby dało się go ująć tą drogą, gdyż policja rozpowszechniła fotografię ukazującą osobliwości tego pisma; sądzę, że Łowca używa tej maszyny tylko do fabrykowania informacji ostraceniu kolejnej ofiary.


  Brixan wrócił do mieszkania nieco sfrustrowany niezwykłym dlań zleceniem. Obracał się dotąd wyłącznie wświecie wysokiej polityki. Przedmiotem jego dociekań były wszelkie finezje dyplomacji, zaś pospolite ludzkie zboczenia, złodziejstwa, morderstwa czy grabieże, jakie zaprzątają uwagę policji, nie wchodziły wzakres jego działania.


  – Bill– rzekł, zwracając się do małego terierka leżącego wsalonie przed kominkiem– ja tu zrobię klapę! No, ale klapa czy nie, zobaczę się ze statystką, ato już coś warte.


  Bill przyjaźnie zamerdał ogonem.


  II. Sampson Longvale składa wizytę


  Wyczekawszy chwili, kiedy nikogo już nie było, Adela Leamington weszła do pracowni, gdzie siedział zrękami wkieszeniach siwowłosy, zasępiony pan.


  Chwila była zupełnie nieodpowiednia; nikt nie mógł tego wiedzieć lepiej od Adeli.


  – Czy mogę zpanem pomówić?


  Mister Knebworth spojrzał na nią, ociągając się. Powinien wstać, gdyż na co dzień był wcieleniem dworskości. Wtym jednak momencie szacunek jego dla kobiecości spadł poniżej zera. Spojrzenie miał obojętne, chociaż jako reżyser instynktownie oceniał jej zalety. Była ładną brunetką oregularnych rysach, zdobiła ją bogata fryzura nieobciętych włosów, nadających jej powab dziecięcości, miała delikatnie zakrojone usta, wysmukłą kibić, doskonała była wkażdym calu.


  Jack widział wswoim życiu niemało pięknych statystek iprzechodził kolejno stadia entuzjazmu irozpaczy, oglądając te piękności po przeniesieniu na ekran, gdzie stawały się beznadziejnie nieporadnymi, drewnianymi figurkami bez życia iwyrazu. Były zanadto ładne, by stać się zręczne, zanadto pewne swojej piękności, by być naturalne. Ot, lalki bez inteligencji lub inicjatywy, statystki do paradowania wtłumie, zdolne do uśmiechów imechanicznych ruchów.


  – Słucham– rzekł bez atencji.


  – Czy nie znalazłaby się dla mnie jakaś rola wtym filmie, panie Knebworth?


  Wydął usta.


  – Przecież pani ma tu swoją rolę, panno, zapomniałem nazwiska, Leamington, zdaje się?


  – Owszem, gram tu, jestem jedną zpostaci na dalszym planie– uśmiechnęła się.– Nie pragnę dużej roli, ale jestem pewna, że mogłabym grać role większe inie być tylko statystką.


  – Jestem przekonany, że grałaby pani nie gorzej od innych– wykrztusił.– Ale nie mam dziś żadnej takiej rólki.


  Chciała już wyjść, zatrzymał ją.


  – Zgadłem: opuściła pani rodzinę, dom. Zdawało się pani, że praca wfilmach to milion dolarów dochodu rocznie, aco środa– nowy samochód. Lub może porzuciła pani dobry zawód maszynistki, bo uroiła sobie, że zakasuje całe Hollywood. Wracaj, dziecko, do domu ipowiedz ojcu, że maszyna do pisania– jako narzędzie zarobkowania– nie ma równego sobie na świecie.


  Uśmiechnęła się.


  – Nie przyszłam do pracy wfilmie dla marzeń, ojakich pan mówi. Mam pełną świadomość tego, jak tu życie może być twarde. Arodziców straciłam.


  Zaciekawiło go to.


  – Zczego pani żyje? Czyż praca statystki może dać utrzymanie? Wkażdym razie nie umnie. Gdybym był jednym ztych multimilionowych reżyserów kierujących filmami zwyścigami kwadryg wcyrkach starorzymskich, no to jeszcze… Ale nie jestem nim. Wmoich filmach występuje tak niewiele osób.


  – Mam mały dochód po matce ipisuję– odrzekło dziewczę.


  Przerwała, zauważywszy, że patrzy wgłąb, poza nią, wkierunku wejścia do pracowni, aodwracając głowę, ujrzała wdrzwiach osobliwą postać. Pomyślała, że to aktor przebrany do próby filmowej.


  Nowym przybyszem był stary mężczyzna. Obcisły jego frak, spodnie przysznurowane do obuwia, wysoki kołnierzyk iczarny atłasowy krawat należały do rekwizytów ubiegłego wieku, choć pachniały świeżością. Białe płócienne wyłogi urękawów były karbowane, akamizelka zszarego aksamitu zapięta na dwa rzędy złoconych guzików. Wyglądał, jakby zstąpił zrodzinnego portretu starodawnych modnisiów ubiegłego stulecia. Wjednej ręce trzymał cylinder ozagiętym rondzie, wdrugiej laskę ze złotą gałką. Na jego pobrużdżonej twarzy malował się wyraz pokory iłagodności.


  Jack Knebworth zerwał się zkrzesła, podchodząc do gościa.


  – Kogo ja widzę?! Pan Longvale! Bardzo mi miło widzieć pana. Otrzymał pan mój list? Nie potrafię wyrazić, jak jestem wdzięczny za użyczenie mi pańskiego domu.


  Sampson Longvale zDower House! Teraz przypomniała sobie. Znany był wChichesterze jako staromodny pan. Pewnego razu, gdy była wtamtej miejscowości, ktoś wskazał jej duży budynek, gdzie mieszkał. Pamięta zmurszałe ściany, zarośnięty zielskiem ogród…


  – Pomyślałem sobie, wstąpię izobaczę się zpanem.– Głos jego miał mocne brzmienie ipiękną modulację. Nie słyszała nigdy równie przyjemnego iprzyglądała się ekscentrycznej postaci ze wzrastającą ciekawością.– Tylko czy dom itereny będą odpowiednie dla pańskich potrzeb? Lękam się, że znajdzie je pan wsmutnym nieładzie, ale nie jestem wstanie dbać otę posiadłość wtakim samym stopniu, jak kiedyś czynił to mój dziad.


  – Nic mi ponadto nie trzeba, panie Longvale. Bałem się, że obraziłem pana.


  Stary szlachcic przerwał złagodnym uśmiechem.


  – Ale gdzież tam, nie obraziłem się ibyło mi bardzo przyjemnie. Panu potrzebny był dom nawiedzany przez duchy; mogę służyć nawet iwtym względzie, choć nie obiecuję, czy nasz rodzinny duch przyjdzie tym razem. Dower House miał ducha przez całe setki lat. Dawniejszy właściciel wprzystępie gniewu zamordował tam swoją córkę iistnieje przypuszczenie, że duch tej nieszczęśnicy tuła się po domu. Ja sam nie widziałem go nigdy, ale parę lat temu udało się to jednemu zmoich służących. Na szczęście wolny już jestem od tego rodzaju sensacji; nie mam wdomu służby, chociaż jeśli pan zechce zanocować umnie, potrafię przyjąć usiebie pięć do sześciu osób zpańskiego towarzystwa.


  Knebworth odetchnął zulgą. Po pilnych poszukiwaniach doszedł do wniosku, że wtamtej okolicy byłoby prawie niemożliwe znaleźć miejsce na nocleg.


  – Strasznie się lękam, że sprawi to panu masę kłopotu, panie Longvale. Otóż od razu omówmy delikatną sprawę…


  Stary nie dał mu dokończyć.


  – Jeśli pan zamierza mówić opieniądzach, uprzejmie, ale stanowczo wypraszam to sobie. Już jestem wynagrodzony. Mówię panu szczerze, interesują mnie sprawy filmu, jak iwiele innych dziedzin współczesnej sztuki. My, starzy, zazwyczaj jesteśmy skłonni ganić współczesność, ja jednak osobiście znajduję szczególne zadowolenie wbadaniu tych wszystkich cudów, jakie wiek nowy nam odkrył.


  Tu zagadkowo spojrzał na reżysera.


  – Któregoś dnia musi pan sfilmować mnie wpewnej roli, do której, sądzę, nie znajdzie się lepszy, wroli jednego ze sławnych moich przodków.


  Jack Knebworth spojrzał nań na pół rozbawiony, na pół trwożliwie. Nie było dla niego nowiną spotykać ludzi, którzy pragną oglądać siebie na ekranie, ale nie spodziewał się podobnej próżności po panu Sampsonie.


  – Bardzo proszę, zcałą przyjemnością. Pańscy przodkowie byli zapewne dobrze znani?


  Pan Longvale westchnął.


  – Żałuję, że nie pochodzę zgłównej linii, do której należał Karol Henryk, najbardziej znany członek naszego rodu. Był moim dziadkiem po kądzieli. Ja pochodzę zbordoskiej linii Longvale’ów, która wodziła rej whistorii.– Pokiwał smutno głową.


  – Pan jest Francuzem?– zapytał Jack.


  – Tak, tak, byliśmy Francuzami. Mój pradziad poślubił Angielkę spotkaną wosobliwych okolicznościach. Przebywaliśmy wAnglii za czasów dyrektoriatu.


  I tu, tak jakby dopiero teraz spostrzegł Adelę, ukłonił się jej.


  – No, ale na mnie już czas– rzekł, wyjmując ogromny złoty zegarek zkieszeni.


  Obserwowała go, gdy wychodził zreżyserem igdy minął dom wnajstarożytniejszym, jakie kiedykolwiek widziała, aucie. Musiał to być jeden znajpierwszych samochodów, jakie wogóle powstały wkraju, wielka, wysoka iciężka machina. Przejechała zpiekielnym hałasem iwolnym truchcikiem po żwirze za oknami izniknęła zoczu.


  Jack Knebworth wrócił do pracowni.


  – Ależ ogarnia ich chętka do filmowania się, zarówno starych jak imłodych– rzekł do siebie.– Dobranoc pani, zapominam pani nazwisko, Leamington, zdaje się?


  Była już wpołowie drogi do domu, zanim uprzytomniła sobie, że rozmowa, którą zaryzykowała po dużym wysiłku woli, spełzła na niczym ioto wraca, będąc nadal daleko od wymarzonej, samodzielnej roli.


  III. Siostrzenica


  Adela Leamington wynajmowała wniewielkim domku mały pokoik, azdarzały się chwile, że życzyła sobie, by pokoik ten był jeszcze mniejszy, miałaby wówczas uzasadnioną odwagę do poproszenia twardej inieustępliwej gospodyni, pani Watson, oredukcję komornego. Statystki zatrudniane uKnebwortha miały wysokie honoraria, ale były rzadko wzywane. Jack bowiem należał do tych sprytnych producentów, którzy wyspecjalizowali się wfilmach oniezłożonej treści, wymagających niezbyt wielu ludzi isprzętu.


  Ubierała się nazajutrz zrana, gdy pani Watson weszła do niej zporanną herbatą.


  – Tu dobijał się od wczesnego ranka jakiś pan– rzekła.– Ujrzałam go, gdy szłam po mleko. Był uprzedzająco grzeczny, powiedziałam mu, że pani śpi.


  – Chciał widzieć się ze mną?– żachnęła się zdziwiona.


  – Tak mówił. Pytałam go, czy przybywa od Knebwortha, ale odrzekł, że nie. Jeśli pani chce go przyjąć, to można prosić do salonu, chociaż nie jestem za tym, żeby młode panny przyjmowały usiebie kawalerów. Nigdy dotąd nie odnajmowałam mieszkania aktorkom. Dbałam zawsze odobrą sławę inie zrezygnuję zniej.


  Adela się uśmiechnęła.


  – Nie wyobrażam sobie niczego bardziej niewinnego niż tak ranna wizyta– rzekła.


  Zeszła na dół iotworzyła drzwi. Młodzian stał na chodniku, tyłem do niej, ale usłyszawszy otwieranie drzwi, odwrócił się. Patrzyło mu dobrze zoczu, był porządnie ubrany, jego uśmiech miał wsobie coś pociągającego idobrze usposabiał.


  – Sądzę, że gospodyni nie zerwała pani ze snu. Mógłbym poczekać. Czy pani Adela Leamington?


  Skinęła głową potwierdzająco.


  – Pan będzie łaskaw wejść– rzekła doń. Zanim wprowadziła go do saloniku izamknęła drzwi, oczekiwała, co powie.


  – Jestem sprawozdawcą prasowym– rzekł do niej wykrętnie.


  – Pan zgłasza się zapewne wsprawie stryja Franciszka? Czyżby zaszło coś rzeczywiście złego? Tydzień temu przysłano już do mnie wywiadowcę. Znaleziono go?


  – Nie, nie znaleziono– rzekł zzakłopotaniem.– Pani, oczywiście, dobrze go znała?


  – Nie. Widziałam go zaledwie dwa razy wżyciu. Nieboszczyk ojciec poróżnił się znim jeszcze przed moim przyjściem na świat iwidziałam go raz po śmierci tatusia, araz przed fatalną chorobą matki.


  Usłyszała, jak zulgą odetchnął, choć dlaczego miało mu to sprawić ulgę, że stryj był prawie obcy dla niej, nie mogła pojąć.


  – Czy pani widziała go tu wChichesterze?


  – Owszem, widziałam. Jechaliśmy zcałym zespołem aktorskim drogą do Goodwood Park iprzelotnie dostrzegłam go, jak szedł chodnikiem. Miał wygląd beznadziejnie przygnębionego. Właśnie tylko co wyszedł ze sklepu zmateriałami piśmiennymi, pod pachą miał gazetę, awręce list.


  – Gdzie był ten sklep?


  Podała mu adres, zapisał go sobie.


  – Pani nie widziała go więcej?


  Zaprzeczyła ruchem głowy.


  – Czy zaszło rzeczywiście coś tak bardzo złego?– zapytała zniepokojem.– Nieraz słyszałam utyskiwania matki, że stryj Franio to człek bardzo osobliwy imało skrupulatny. Grozi mu coś?


  – Tak, groziło, ale proszę się tym nie martwić. Pani jest zapewne wielką artystką filmową?


  Pomimo swego zakłopotania zaśmiała się.


  – Wielką? Skądże znowu! Chyba że pan tak się wyrazi wswoim dzienniku…


  – Wmoim?– zapytał zaskoczony.– No tak, wmojej gazecie, oczywiście.


  – Nie wierzę wpańskie reporterstwo– rzekła znagłą podejrzliwością.


  – O, przepraszam, jestem nim naprawdę– odparł dość gładko iwypalił jej tytuł szeroko rozpowszechnionej po świecie gazety.


  – Aja, choć nie jestem wielką artystką ilękam się, że nigdy nią nie będę, sądzę, iż dzieje się to dlatego, że nie mam przysłowiowego łuta szczęścia. Knebworth instynktownie wyczuwa we mnie brak zdolności.


  Mike Brixan przejął się jej zwierzeniem. Zainteresowanie, jakie okazał wtej sprawie, przyznawał to sobie, nie odbiegło zbyt daleko od osoby kuzynki Elmera. Nie widział dotąd równie ładnej irównie naturalnej osóbki.


  – Przypuszczam, że pani uda się teraz do pracowni?


  Przytaknęła.


  – Ciekaw jestem, jak pan Knebworth patrzyłby na to, gdybym odwiedził tam panią.


  Zawahała się.


  – Nie zaaprobowałby tego.


  – Wtakim razie złożę wizytę jemu. Czy to nie wszystko jedno?


  – Dla mnie to rzecz obojętna– odrzekła chłodno.


  W języku pospólstwa mówi się– myślał, rozstawszy się znią– złapałem przepióreczkę.


  Dalsze badania nie zajęły mu wiele czasu. Odnalazł sklepik zgazetami iwłaściciel dziwnym trafem pamiętał odwiedziny Franciszka Elmera.


  – Przyszedł do mnie po list, choć nie był adresowany do niego. Tu sporo ludzi otrzymuje korespondencję adresowaną na mój sklep; mam ztego trochę postronnego zarobku.


  – Kupił upana gazetę?


  – Nie, nie kupił, miał już jedną zsobą pod pachą; był to Morning Telegram. Przypominam to sobie, bo zauważyłem, że jedno zogłoszeń na pierwszej stronie obwiódł niebieskim ołówkiem. Ciekaw byłem, czego to dotyczyło, amiałem właśnie usiebie ten numer, imam go dotąd.


  Poszedł do pokoiku za sklepem, wyniósł stamtąd brudny numer dziennika ipołożył na kantorku.


  – Jest sześć tych ogłoszeń, nie wiem tylko, które właściwie było uniego podkreślone.


  Mike zaczął czytać: jedno było rozpaczliwym wołaniem matki do syna, wzywającym do powrotu zzapewnieniem, że wszystko będzie przebaczone. Drugie napisane szyfrem, którego nie miał czasu odcyfrowywać; trzecie podawało dane co do miejsca iczasu jakiejś schadzki; czwartym była zlekka przysłonięta wskazówka dla jakiegoś zbyt lękliwego nowicjusza. Przy piątym się zatrzymał, brzmiało:


  Zmartwiło mnie. Ostateczne wskazówki pod podany adres. Odwagi. Dobroczyńca.


  – Jakiś „dobroczyńca”– rzekł Brixan.– Czy Elmer zrobił wtedy złe wrażenie na panu? Może wyglądał na zmartwionego?


  – Tak, był jakiś niespokojny, roztargniony, mówię panu, wprost niesamowity, jakby zupełnie stracił głowę!


  – O, właśnie, to jest dobre określenie– rzekł Mike.


  IV. Aktorka

Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  [image: autor]


  Edgar Wallace (1 kwietnia 1875, Londyn– 10 lutego 1932)– pisarz angielski, jeden znajbardziej poczytnych whistorii literatury. Urodzony jako nieślubne dziecko aktorki ioddany rodzinie tragarza. Zakończył edukację na szkole podstawowej. Od dwunastego roku życia pracował zarob-kowo, awwieku osiemnastu lat zaciągnął się do służby wwojsku, wkorpusie sta-cjonującym wAfryce. Pozo-stawał wnim przez sześć lat, następnie pracował krótko jako redaktor „Daily Mail”, ostatecznie zdecydował się rozpocząć karierę pisarską. Do śmierci w1932 r. napisał prawie 170 powieści, wwiększości kryminalnych. Stał się najchętniej czytanym pisarzem angielskim przed Iwojną światową. Jego powieści były tłumaczone na wiele języków iekranizowane (nakręcono 160 filmów na podstawie jego scenariuszy, wtym słynnego King Konga). Szczególną popularność Wallace zdobył (poza obszarem angielskojęzycznym) wNiemczech, Hiszpanii iprzedwojennej Polsce. Przed 1939 r. wydano prawie 70 jego powieści. W1951 r. jego twórczość została objęta cenzurą, aksiążki były wycofywane zbibliotek. Zczasem większość tytułów stała się białymi krukami na rynku antykwarycznym iosiągnęła spore ceny. Wznawianie powieści Wallace’a rozpoczęto wlatach 90. XX w., ale były to przede wszystkim skrócone niepełne wydania.


  W tej książce prezentujemy The Clue of the New Pin w nowym tłumaczeniu.


  Polecamy również


  KLASYKI POLSKIE KRYMINAŁY


  Kryminały przedwojennej Warszawy


  
    	Tom 1. Marek Romański, Mord na Placu Trzech Krzyży.


    	Tom 2. Stanisław Antoni Wotowski, Demon wyścigów. Powieść sensacyjna zza kulis życia Warszawy.


    	Tom 3. Stanisław Antoni Wotowski, Tajemniczy wróg przy Alejach Ujazdowskich.


    	Tom 4. Stanisław Antoni Wotowski, Upiorny dom w Pobereżu.


    	Tom 5. Marek Romański, W walce z Arsène Lupin.


    	Tom 6. Marek Romański, Mister X.


    	Tom 7. Marek Romański, Pająk.


    	Tom 8. pierwsza część. Marek Romański, Złote sidła.


    	Tom 8. druga część. Marek Romański, Defraudacja, druga część.


    	Tom 9. pierwsza i druga część. Walery Przyborowski, Widmo przy ulicy Kanonia.


    	Tom 10. Antoni Hram, Upiór warszawskich podziemi


    	Tom 11. Kazimierz Laskowski, Agent policyjny w Warszawie.


    	Tom 12. Walery Przyborowski, Tajemnica czerwonej skrzyni.


    	Tom 13. Marek Romański, Warszawski prokurator Garda.

  


  Szpiedzy i agenci


  
    	Tom 1. Marek Romański, Miss o szkarłatnym spojrzeniu.


    	Tom 2. Marek Romański, Szpieg z Falklandów.


    	Tom 3. Marek Romański, Tajemnica kanału La Manche.


    	Tom 4. Marek Romański, Znak zapytania.


    	Tom 5, pierwsza część. Marek Romański, Serca szpiegów.


    	Tom 5, druga część. Marek Romański, Salwa o świcie.

  


  Detektyw Piotr Vulpius


  
    	Tom 1. Marek Romański, Tajemnica małżeństwa Forster.


    	Tom 2. Marek Romański, Zycie i śmierć Branda.

  


  Inspektor Bernard Żbik


  Adam Nasielski


  
    	Tom 1, Alibi


    	Tom 2. Opera śmierci


    	Tom 3. Człowiek z Kimberley


    	Tom 4. Dom tajemnic w Wilanowie


    	Tom 5. Grobowiec Ozyrysa


    	Tom 6. Skok w otchłań


    	Tom 7. Puama E


    	Tom 8. As Pik


    	Tom 9. Koralowy sztylet i inne opowiadania

  


  Najciekawsze kryminały PRL


  
    	Tom 1. Tadeusz Starostecki, Plan Wilka


    	Tom 2. Zuzanna Śliwa, Bardzo niecierpliwy morderca


    	Tom 3. Janusz Faber, Ślady prowadzą w noc


    	Tom 4. Kazimierz Kłoś, Listy przyniosły śmierć


    	Tom 5. Janusz Roy, Czarny koń zabija nocą


    	Tom 6. Zuzanna Śliwa, Teodozja i cień zabójcy


    	Tom 7. Jerzy Żukowski, Martwy punkt


    	Tom 8. Jerzy Marian Mech, Szyfr zbrodni


    	Tom 9. G.R Tarnawa, Zakręt samobójców


    	Tom 10. I. Cuculescu (pseud.)/Iwona Szynik, Trucizna działa

  


  Klasyka angielskiego kryminału


  Edgar Wallace


  
    	Tom 1. Tajemnica szpilki


    	Tom 2. Czerwony Krąg


    	Tom 3. Bractwo Wielkiej Żaby


    	Tom 4. Szajka Zgrozy


    	Tom 5. Kwadratowy szmaragd


    	Tom 6. Numer Szósty


    	Tom 7. Spłacony dług


    	Tom 8. Łowca głów

  


  Detektyw Asbjørn Krag


  Sven Elvestad


  
    	Tom 1. Człowiek z niebieskim szalem


    	Tom 2. Czarna Gwiazda


    	Tom 3. Tajemnica torpedy


    	Tom 4. Pokój zmarłego

  


  NOWE POLSKIE KRYMINAŁY


  Kryminały Warszawskie


  Wojciech Kulawski


  
    	Tom 1. Lista sześciu.


    	Tom 2. Między udręką miłości a rozkoszą nienawiści.


    	Tom 3. Zamknięci


    	Tom 4. Poza granicą szaleństwa

  


  Komisarz Ireneusz Waróg


  Stefan Górawski


  
    	Tom 1. Sekret włoskiego orzecha


    	Tom 2. W cieniu włoskiego orzecha

  


  Kapitan Jan Jedyna


  Igor Frender


  
    	Tom 1. Człowiek Jatka - Mroczna twarz dwulicowa


    	Tom 2. Mordercza proteza

  


  Tim Mayer


  Wojciech Kulawski


  
    	Tom 1. Syryjska legenda


    	Tom 2. Meksykańska hekatomba

  


  


  [image: lind]


  www.lindco.se


  e-mail: info@lindco.se


  lindcopl (facebook & instagram)


  Tytuł oryginału:


  Edgar Wallace


  Łowca głów


  (The Avenger)


  Wszystkie prawa zastrzeżone.


  Książka ani jej część nie może być przedrukowywana ani w żaden inny sposób reprodukowana lub odczytywana w środkach masowego przekazu bez pisemnej zgody Lind&Co.


  Wydanie I, 2020. Oparto na wydaniu z 1926 r.


  Tłumaczenie: Cz. Cesarz


  Wspołpraca: Wydawnictwo CM, Warszawa


  Projekt okładki: Studio Karandasz


  Zdjęcia na okładce:  jeff Metzger, Мария Неноглядова, kichigin19, SS1001 / Adobe Stock


  Copyright © dla tej edycji: Wydawnictwo Lind & Co, Stockholm, 2021


  ISBN 978-91-8019-162-3


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Rek

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg





OEBPS/Images/autor.jpg





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Images/lind.png
LIND&CO





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


